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Poemat P . Dubieckiego jest prawdziwym poematem tułacza, ale 
niestety ! tułacza ateusza. Nie wspomnielibyśmy o tern dziele niewia­
ry i bluźnierstwa , preczbyśmy go ze wzgardą odtrącili — lecz, tyle 
w niem jest pięknych rzeczy, stan duszy autora tak jest niepewny, 
g run t pod jego stopą tak chwiejący się, tak różnorodne są jego uczu­
cia, słowa tyle sprzeczne z uczuciami, w samych bluźnierstwa cli prze­
ciw Bogu tyle widzimy gorzkiego żalu — że przypisując jednej rospa- 
czy to wszystko co plami jego poema, uczuliśmy naszym obowiązkiem 
rozebrać dzieło i wykazać poecie , że wszystkie jego narzekania na 
ludzi i Boga, wszystkie jego cierpienia, nie pochodzą ztąd żeby on 
czuł i cierpiał więcej od nas wszystkich tułaczy, ale ztąd, że mu bra­
knie re lig ii , tej jedynej kotwicy do której człowiek z pewnością przy­
twierdzić może wśród nieszczęść swe życie i swoje nadzieje. Obowią­
zek ten tem świętszym uczuliśmy, że nie jednym  autorem Wieszczb 
miota niepewność, sprzeczność, nadzieja lub rospacz; a ch ! wielu 
z naszych braci jest jem u podobnych— wierzą oni i nie wierzą w przy- 
sz ość P o lsk i, bo pokładając tylko w sobie samych, w ludziach, całą 
na zieję jej b^tu , widzą nieraz ile potęga ludzka jest zawodna, rozum 
niepewny, a serce zmienne — ztąd zwątpienie i rospacz. Nie śpiewaj­
my, wołał niedawno z ambony katolicki i patryotyczny kapłan , nie 
śpiewajmy w pysze : « Jeszcze Polska nie zginęła póki my żyjemy » 
ale raczej , póki Bóg żyje, póki żyje sprawiedliwość ! Polska bez wąt­
pienia odżyje przez nas, przez Polaków, ale za zrządzeniem Bożem ; 
pokolenia jedne po drugich powstawały i upadały w walce i Polskę 
coraz cięższe tłoczą więzy—widać miara kary nie dobrana. « W ielkie 
winy, ależ Panie większe twoje zmiłowanie » woła nasz ukochany 
Avieszcz, B. Zaleski. Zmiłowanie to nastąpi i Polska żyć będzie, bo 
żyje Bóg i żyje sprawiedliwość, ale żeby bez zachwiania wierzyć 
w byt Polski, trzeba wierzyć w Boga, w tę jego sprawiedliwość, 
'Pełniąc jego przykazania i nie bluźnić.

szystko co może miotać duszą nieszczęśliwego wygnańca, nękać 
diok11111* ^ — Dubiecki odbił w swoim poemacie: nadzieja, ufność,

< •ospaczy malującej się w bluźnicrstwach; zwątpienie o ludziach, 
/  r'rRJ’1C *ł °  k rewnych , niechęć ku nim obok m iłości; piękne obok 
)rz) ie^°» wzniosłe ustępy, obok innych, niegodnych pióra wieszcza; 

słowem sprzeczność we wszyslkiem : tu niewiara w Boga, tam zabo- 
)on, wiaia w son, w przepowiednie i w zrządzenia nadprzyrodzone; 

czasem poeta zdaje się być chrześcianinem , to znów widzisz w nim 
poganina ; w męczarni umysłu i duszy, pod wpływem jakiegoś byro- 
nizmu, zwalając swoje i swej ojczyzny nieszczęścia to na Boga, to na 

zi, na xięży, na panów — przyszedł do tego, że serdecznie żałuje 
^zasó\v w których Litwini czcili Perkuna , przechowywali wieczysty 
JtllQZ * miełi domowych bogów—węży : jestto istne obłąkanie.— Ale 

R ok I I I .  K wartał II I .

nad temi sprzecznościami górują dwa wzniosłe uczucia które poniekąd 
tłumaczą poetę : miłość Ojczyzny i nieograniczone poświęcenie się 
dla niej — choćby i bez nadziei, aby za nią i wśród niej głowę poło­
żyć; dlatego to mamy nadzieję że P . Dubiecki nie jest stracony dla 
religii.

Co spowodowało poetę do pisania ? sam mówi :
Cóż mi żem wieszczem wśród obcej tu strony ?
Pieśń do serc swoich dalekich nie w n ik n ie ....

Ale poeta miał przyjaciół, krewnych, kochankę :
Dla nich, mym ścianom — i wiatrom ja  nócę ,
Nie dbam czy dalej dźwięk tęskny powieją,
Jedno mi skały—złe serce słuchacza. >
Może — ach! może, sam do nicli nie w rócę ,
W  ówczas zwiedzionym ujrzenia nadzieją,
Miły gość będzie.— P ow iastka tułacza.

Bohaterem poematu P. Dubieckiego jest W szedar, powstaniec na­
czelnik, zdaje się z Polesia wołyńskiego.

Źadnćj on bitwy pamiętnej niestoczył,
Grodów nie z.ajął, nie szedł na bagnety,
Dział nie wziął w po lu , obozów nie zdobył :
Nieraz on jednak lasy te krwią zbroczył,
Drżą przed nim straże, placówki, w idety....

P ow stańcy  go k o c h a li i s łu ch a li :

Oni z nim nieraz przepełzli obozy,
Nieraz brygadom rzucili się w oczy,
Nieraz poboczne rozbijali śtraże.

W szedar był młody, waleczny, czujny—jednakże jakiemś fatalnem 
zrządzeniem; czy przez niedbałość, czy przez zbyteczną ufność, dnia, 
czy też nocy pewnej nierostawił czat około swojego obozu na który 
Moskale napadłszy powstańców rosproszyli, a wódz dostał się do nie­
woli. Przywieziony do W arszawy i osadzony w więzieniu, oczekiwał 
lada chwila wyroku śmierci. T u, samotny, zaczął rozmyślać nad so­
bą, cofnął myślą w przeszłość, bo ju ż  przyszłość nie dla niego. Mimo 
rezygnacyi, żal mu że tak młodo um iera. Chciałby zupełnie zająć się 
sobą, przejrzeć może swoje sum ien ie , boć za chwilę stanąć będzie 
trzeba przed najwyższym sędzią, ale materyalista W szedar wątpi o 
życiu przyszłóm i dlatego niechce mu się rzucać tego św iata i tak 
mało przeżywszy pójść do nicości. Kiedy w takiej stanowczej chwili 
prawdziwy chrześcianin myślałby jedynie o Bogu z którym  się  wnet 
połączy, a tym co zostają na ziemi posłałby tylko czułe pożegnanie 
Wszedar cały jest zajęty kochanką z którą się rozstaje nawet bez na­
dziei zobaczenia się gdzie kol wiek.

Ziemi gość krótki — tak bliski rozstania ,
Miałbym już prawo choć dziś żyć sam sobie ,
P rzec ież  m y ś l ja k  p tak  od  g n ia z d a  z b łą k a n y ,
Zrywa się, wzlata, wprzód i wstecz ugania,
W ie c z n ie  za b ra ć m i u sy ch a  w  ża ło b ie ,
Tęskni po miejscach gdzie sam zapomniany. 

f  Z  iro n ią  —  p o tem  z tk liw ośc ią . )

Nim k ur zapieje, trzykroć się zaprzecie
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Ojciec lub matka najczęściej p om arli, a po n ich .... któż po nich 
może tak dalece o nas pamiętać? bracia, siostry lub krewni? dla nich 
powstały nowe rodziny, nowe potrzeby, oddzielny in teres, i właśnie 
często się daje słyszeć że tenże interes.......

Ale wróćmy do W szedara. Młody nasz powstaniec potrafił wym­
knąć się z więzienia za staraniem pewnej Warszawianki którą znał 
dzieckiem gdzieś tam w swoich stronach ; dziecko to urosło w kobietę 
pełną patryotyzm u, śmiałości i poświęcenia się , —  słowem była to 
w całem znaczeniu Polka; jej przeto i jednem u młodemu Moskalowi 
winien był W szedar swą wolność.

Uchodząc z W arszawy zatrzymał się w jednej karczmie pełnej 
podróżnych i kozaków ; w krotce tam nadszedł ślepy cygan ze skrzy­
pcam i, poprzedzony od córki młodziutkiej i ładniutkićj która z bę- 
bękiem tańcząc śpiewała :

Bez wstążeczek , bez wianeczka ,
Z lem rzeszolkiem ha !

Lekko tańczy Cyganeczka ,
H oc, hoc , hop , pa , pa !

Młodszym wróżę, starszym służę ,
Panie bawię, pannom praw ię,

Każdy Zosię zn a ,
Wszędzie bywam , zawsze śpiewam ,
Jak ptaszeczka, dzierlateczka ,

Tra , la , la , la , la.

Po tańcu i śpiewie cyganeczka obeszła karczmę kwestując; Wsze­
dar rzucił do fartuszka nie skąpą ręką ; to zastanowiło dziewczynę , 
przyrzekła mu wróżyć; W szedar idąc na tułactwo w dalekie kraje , 
chciał tylko wiedzieć czy ją kiedy jeszcze zobaczy. Z wróżby wypa­
dło że :

Drużbo kochana dziecinnych mych l a t !
Jak  opuszczony. . . .  samotny tu  stoję.. ..
W szystko mi w zięli... n ie ... n ie ... na tym  św iecie...
O ! i  je ż e l i  gdzie drugi je s t  św iat P 
M am ... mam jej serce ... i tu .. .  i tam moje ! ...

Nieszczęśliwy! i tej nie ma pociechy, wątpi żeby się kiedy połączył 
z tą której ma serce. Zaiste ! pełny rospaczy być musi zgon mate- 
ryalisty; człowiek wierzący umierając żegna się tylko do czasu, umie­
ra spokojnie i jeżeli czego ża łu je , to chyba tego że drogie mu osoby 
zostać jeszcze muszą na ziem i; i dlatego, wesoło spoglądając w niebo, 
za całą pociechę dla zostających daje w upominku te słowa : « w krotce 
zobaczym się w lepszem życiu .» O ! taki człowiek może się poświęcić, 
on uważając życie tylko za spełnienie w oli Boga, chętnie śmierć po­
nosi jeżeli tego po nim wymaga jego powinność. Lecz m ateryalista, 
dla którego życie doczesne jest wszystkiem , możeż-li się on poświę­
cić ? nigdy — chęć przedłużenia życia zmusi go do zaniechania naj­
świętszych obowiązków i ztądto pochodzi, że w naszych czasach tylu 
jest odstępców, wyrzekających się wiary przodków i swego imienia 
dla lada pogróżki. Jak są przeto niebaczni, występni ci z rodaków, 
którzy sieją niewiarę w życie przyszłe, nie wiedzą , że przezto osła­
biają ducha, czynią poświęcenie się niepodobnem — dwie cnoty kar­
dynalne bez których n ie myśleć Polszczę o niepodległości.

W szedar w swoim monologu wpadając w coraz większe obłąkanie , 
zda się spostrzegać kochankę :

Patrzcie o t ....................... wchodzi,
Patrzcie jak zbladła, na łóżku usiada.
Patrzcie jak sm utnie po kratach spoziera ,
Patrzcie jak płacze— i toż mi pociecha ?
Nie płacz mi droga ! nie płacz mi — ja  każę —
O t i nie płacze.... i oczy przeciera....
Zaśmiej się życie ! i już  się uśm iecha....
Cha ! Cha ! ten uśmiech zabiłby cię Carze.

Poeta nasz ma głębokie pojęcie mocnych uczuć, damy to poznać 
xxytelnikom.

. W szedar po gwałtownej walce , niemniej gwałtownych uczuć które 
miotały jego is to tą , osłabiony u sn ą ł; wtenczas poeta go rzucając 

. sram się przenosi myślą do Polski i tak wyraża swoje tułackie pra- 
• gnienia :

Miałem tam brata , ach ! mr i  -jsza '. mam przecie 
Siostry — jak siostry — gdyby mnie łódź jaka 
W zięła z tych brzegów , przeniosła przez m orze, (1)
Szedłbym jak  pielgrzym piechotą po świecie ,
Szedłbym ja do nich o chlebie żebraka ,
Długo w noc ciem ną, wstawałbym jak zorze.
Szedłbym ja do nich — ach ! i szedłbym po to ,
Żeby na własne popatrzeć ob łok i,
Żeby ach ! tyle jest tam dla nas żeby........

W  tym ustępie jak  w całem prawie dziele przebija się autora 
zwątpienie o uczuciach rodziny dla się , to też nie dla niej chciałby 
on zobaczyć Polskę —  ale aby popatrzeć na jej ob ło k i, na jej wody 
i lasy , aby odetchnąć jej powietrzem , ucałować tę drogą ziemię , a 
potem  niech co chce stanie się z tułaczem. Życzenia te i narze­
kanie na zapomnienie przez swroich , są wspólne większości tułaczy; 
podzielając ich uczucia, powiemy jed n a k , że jeśliby bracia nasi 
wygnańcy chcieli rozważyć naturę lu d zk ą , mniejby się użalali na 
obojętność, na zapomnienie rodaków w kraju. My wygnańcy, ile 
razy przenosim się myślą wśród naszych rodzin , zwykliśmy je uwa­
żać tak jakeśmy je zostawili żegnając się z niemi po raz ostatni , nie 
pamiętamy że trzynaście  lat stoi między nami a chwilą pożegnania — 
i wtedy kiedy około nas nic się nie zm ieniło, kiedyśmy zawsze bez 
Ojczyzny, bez przytułku i sam otni, u nich wszystko uległo zmianic-

(1) P. Dubiecki widać był w Anglii kiedy to pisał.

W idzieć się będziem , z tąd blisko tej nocy ,
I znów daleko — sam na sam i w noc.

Odszedł Cygan z córką , a po niejakim czasie i W szedar opuścił
karczmę. W  nocy zbłąkał się wśród pól i spotkał , kogo ?  Cyganu

Dżedżęgę i Zosię jego córkę. Rozkładali ogień , przy którym odpo­
cząwszy udali się razem na nocleg do wsi gdzie mieszkał Dżedżęga. 
Tam dowiedziawszy się kto był W szedar , Dżedżęga opowiedział mu 
swoją historyę. W alczył on pod Kościuszką i był z nim razem w Ame­
ryce ; powrócił do Polski, bił się za nią i znów dostał się do Ameryki, 
do S t.-Domingo , z Polakami którzy pod jenerałem  Jabłonowskim 
Czarnym byli tam gwałtem wysłani przez Francuzów. W ojna przeciw 
Murzynom wybijającym się na wolność nie była po sercu Polakom , 
to też Dżedżęga jak tylko upatrzył porę, umknął z S t.Domingo do 
Nowego Yorku, a z tamtąd, po latach wielu dostał się na powrót do 
Polski i osiadł na W ołyniu , nad Teterowem. W  oslatniem naszem 
powstaniu już  był za stary, na wojnę iść nie mógł , ale dopomagał 
ojczystej sprawie czem mógł. Raz przyjął w swój dom Karola Róży­
ckiego z kilkunastu powstańcami, tern zwabił na siebie Moskali którzy 
zrabowali i zniszczyli jego mienie, pozbawili go wzroku, a żonę jego 
znieważoną i na wpół martwą pożarły płomienie gorejącego domostwa. 
Po tern nieszczęściu ślepy Dżedżęga przeniósł się pod W arszawę , 
gdzie mieszkała jego stóletnia matka , i tu trudni się żebraniną. Nie 
d la  siebie on żebrze bo nie potrzebuje, ma po matce dworzec i grunta 
a Zosia ma posag ; żebrze on dla nich co tam poszli i dla N ie j  która 
być musi ; to co dla nich, ich dojdzie, a co dla N ie j  będzie schowane 
aż do jej powstania. Teraz ponieważ wy do nich idziecie i żeśmy się 
tak zeszli :

Jest w tćm myśl święta nie ślepy przypadek,
Niosąc w tej chwili pomiędzy narody 
Skargi współbraci — i moją weźmiecie —

Opowiadając Ojczyzny upadek
Moje z nim krwawe zwiążecie przygody,
Kwiatek męczeński w skroń Pohki zatkniecie.
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K raj nasz przed laty m iał męże —  patrzałem  —
Legły jak  eedry  , ru n ę ły  ja k  wieże ,
Są co p rzeżyli , lecz zeszli ju ż  z pola.
Z młodszych dzisiejszych —  jednego poznałem  —
I on jes t jeden jak  słońce —  rzec szczerze —
Je ś li ujrzycie W ołyńca  K a ro la ....

Niedbam  o s ie h ie ,  Różycki o c a la ł .
A dwóch Różyckich n ie ma kra j zdeptany.

Takie je s t zdanie ślepego Dżedżęgi o Różyckim  ; je s tto  także 
zdanie W szedara , rozum ie się iP .  D ubieckiego i bardzo w ielu innych 
—  daj Boże się n ie m y lili co do P . Różyckiego, ale b iada Polszczę 
jeże liby  tak  była ubogą w znakom itych mężów — i w  tern m niem a­
m y że się m ylą.

W szed ar, jakeśm y pow iedzieli, porzucił kochankę k tó ra  d lań  była 
w szystkiem  i  w tenczas k iedy  on doznaje rozm aitych przygód w śród 
szerokiego św iata , jego u lub iona  pędzi dn i sm ętne w  tern samem 
miejscu k tó re  było św iadkiem  ubiegłego ich  szczęścia. Poeta z dziw ną 
prawdziwością i w sposób tak prosty  a razem ty le  m alow niczy opisał 
stan dziewicy i położenie w zględne obu kochanków , że zdaje się  pa­
trzym y na  Józię w  je j pokoiku.

T u —  na tej sofie noc zbiegła im razem ,
Noc ta  o s ta tn ia ... .  d z ie c in n a .... p ieszczona....
T u  —  gdy odchodził po lau ry  —  po zgon 
P rzed  tym  ją  Matki Bolesnej obrazem 
P orzucił ja k  dzisiaj klęczącą —  to ona ?
I to je j w łasny pokoik—  g d zie ż  o n ?

Słonko w iosenne rozrzuca prom ienie ,
R anek  w esoły , i w ietrzyk  gość' wschodu 
Z liska  na listek  po k ląb ie  przelata .
Ig ra  z je j w łosem , porusza odzienie,
Sam  nie w ie jak  tu  zabłądził z og rodu .
Żywo i  jasno ja k  w m łode ich la ta ,
W szystko lak samo.

, I ona  taż sama 
P iękna ja k  w on czas gdy w ieńczył je j skronie 
Pokoj m łodości, cenniejszy nad  tron ,
Ona ta ż  sam a  choć sm utna choć sam a,
W  oczach niew inność porannych gwiazd p łonie ,
Prom yk gra w tw arzy —  to  ona  —  g d z ie ż  o n ?

D zw onią —  i p ierś je j bić siln ie  poczyna,
Czyliż go czeka ? to służba n iedzielna —
Zawsze uprzedzał cerkiew ny  ten dzwon :
L u b ił ich O pat, kochała Sabina,
Tam  m iał być ich  ślub  i d rużka  w eselna,
D rużka ju ż  m atką —  zm arł O pat — g d z ie ż  o n ?

A le —  gotow ibyśm y w ypisać cały rozdział O n a , tak  je s t p rześli­
czn y . W  jednćm  m iejscu potknął się  poeta i to w ykazem  na końcu 
wykazując w ady estetyczne, językow e i stronę m oralną  dzieła. Ja sn o -  
w id zen ie , a w niem  scena z ko tk iem , pieśń A lbiońska, są rzadkiej 
p iękności. W  rozdziale Tułacze  obok b luźn ierstw  i niedorzeczności 
są m iejsca godne uw agi. Poeta opisując k łó tn ie  em igracyjne tak się 
w yraża :

W ojna  M ik o ła j dostarczał im prochu ,
N i się spostrzegli9 s trze la li potw arze 
Je d n i na d iu g ic li. 1 wodze i w iara  
W szystko  się razem zmieszało w m otłochu ,
W szystk ie  w tej walce skopciły  się  tw'arzc.

P . D ubiecki celuje w opisach ; obrazu w pierw szych dw óch zw rot­
kach niew yparłby  się  żaden z poetów . B liź n ie  J e z io ra .

Są b liźn ie  jeziora 
U H unczobrodzkiej pogłuchej Przesieki ,
Jak  dwa zw ierciad ła , gdzie lipa  co wiosny 
W  liść się ub iera  z samicą ja w o ra ,
Gdzie przewdziewają suk ienkę o s ic k i,
Gdzie zaglądają i o lchy i sosny.

Przesm yk dw a m odre przedziela k ry sz ta ły ,
Aż tu  zabiegły płaczące na losy 
Leśne szlochaczki i w ierzby i brzozy 
I jak  kokietk i się p o ro zch y la ły ,
Patrząc w dw a lu s tra  rozw iły swe włosy 
Brzegiem  dw óch jezior kapa ją  się  łozy.

Był to poranek  —  gra  słonko na toni ,
I lśn i się rosa —  w zbił bocian nad n iw y ,
Budzą się m uszki i dzięcioł o c u c ił ,
Kuje k u k u łk a  —  po kn ie i pies goni —
W id łem  dw óch jezio r przeciągał m yśliw y 
R ybak w przesm yku kozulkę zarzucił.

Mniejsza o m yśliw ego, by łto  sobie panek z okolicy  , jeszcze młody 
dobrze u b rany  i  bez troski na  tw a rz y ; a le  ten  rybak

Przeciw nie b y ł w życia je s ie n i ,

Zmarszczki m u czoło głęboko zorały 
W  d ług ie  zagony —  O  ! n ie bez p o w o d u ....
N ie znasz podróżnych —  lecz to szlak zn iszczen ia!
Lecz rzekłbyś patrząc —  że tu  przejechały 
Klęski pow ietrza i wojny i g łodu ,
M orskie rozbicia i ziem i trzęsien ia .

Farba różowa nie barw i się w tw arzy ,
T w arz ta  zaw iędła ja k  kora O rdow a,
I jak  pargam in odw ieczny Piastow ski 
M iała swój n ap is  —  lecz tu  k lucz pisany 
Byt n iedościg ły  —  i zda się  że słowa 
Nie wiek zapisał -— lecz sm utk i i tro sk i.

R ybak b y ł ły sy , rudego zarostu ,
G ęstą m iał b rodę  i wąsy zjeżone ,
Szyję zgorzałą , w y so k ą , n iesk ładną ;
Nieco zgarbiony i m ierny ze w zrostu .
W dziew ał odzienie u łańskie znoszone —
K rym kę czerw oną — postoły —  i radno.

Któżby on b y ł ten  rybak , ten  biedny a h a rd y  człow iek ? A jużcić 
W szedar nasz b ra t tu łacz. Po rozstaniu się z Józią w e Lwowie z n a ­
dzieją p rędkiego jej zaślub ien ia , m usia ł opuścić G alicyą i uchodzić na 
zachód. T u  d ługo się  tu ła ł przerzucany z k ra ju  do k ra ju  , a troski i 
gorycz w ygnania , tęsknota po O jczyźnie ; boleść , w ściekłość na w i­
dok pastw ienia s ię , u rągan ia  nad n ią  w rogów  , zm ieniły  go do n ie- 
poznania. N ie mogąc d łużej w ytrzym ać], k iedy ju ż  zagraniczne po­
w ietrze n ie  w ystarczało jego p łucom , poszedł odetchnąć w  ojczystych 
stronach, p o p a trze ć  na sw e obłoki, na w ody, na lasy ; ucałow ać drogą 
ziemię i poburzyć braci do pow stania je ś li  można. C hodził jak  żebrak 
ode wsi do w s i , by ł i w dom u i n ik t go nie poznał. Z w ykle przecho­
wywał się w lesie , ży ł rybam i i tćm  co m u las m ógł dostarczyć ,  i 
w łaśnie k iedy ło w ił ry b y , napad ł nań m yśliw y strofując go i grożąc. 
Ale rybak dał m u w krótce poznać k im  on by ł * p rzypom niał że n ie ­
gdyś koło tychże jezio r spoczywali razem  jak  b r a c ia , po odniesionem  
nad M oskalami zw ycięstwie , a dziś on zapomniawszy krzyw d swojego 
rod u , b ra ta  się  z w rogam i i p o lu je  z asessoram i i  poruczn ikam i ? —  
o Nieznam  c ię , dość z tobą .»  To rzekłszy opuścił zmieszanego m yśli­
wego. Lecz te n  chw ilę s ię  zastanow ił i k rew  polska w nim  zaw rzała, 
dopędza rybaka, przeprasza go i pyta : « W yście  w r ó c i l i ! . . .  K to ? . . .
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Co ci do lego ?
Czyń twoją powinność — bo bije godzina,
Bo kraj ju ż  z myśli roztrącił kajdany,
Ciałem zaś czeka wystrzału pierwszego :
Chcesz znać kto  strzeli p w konopi Chtopczyna—- 
Dziadek w szpitalu  — J a  — lub ty  — lub inny.

I myśliwy już  gotów, chce zacząć w ojnę od wymordowania Mo­
skali którzy są z Polakami na polowaniu. Nie o siedmiu nam rzecz 
idzie, ale oto aby sprawić moskwie nieszpory sycylijskie, do tego 
trzeba się porozumieć i przygotować— Zgoda, jestem gotów na Wszy­
stko, rzecze myśliwy; ale żona ale dzieci...

(śpiewa pieśń powstańców.)

« Za swij rid i świt,
Ne żal krasnych lit 
Ne czas, ne czas dziś hadaty,
Chot’ zapłacze toczna maty,
I newista kwit. »

Sprzysiężenie szerzyło się szybko, W szedar był jego duszą i głową 
aż został wydany przez jednego że sprzysiężonych. Znajdował się 
wtenczas w Krzemienieckim Zam czysku. Ostatniej nocy, widzi przy- 
kywającą do zamczyska kobietę ; co ona za jedna, nie poznał.— Była 
to młoda niegdyś cyganka, przyszła pokazać naczelnikowi zebrane 
dla Ojczyzny skarby zachowane w zamczysku i powróżyć Wszedaro- 
w i. On coraz więcej zdziwiony :

I to nie zgłębiona —
Ześ mnie w tej płachcie i w nocy poznała ,
Często spotykam sąsiadki dawniejsze ,
Patrzą się krewni — i siostra rodzona—
1 raz zaszedłem w dzień biały do domu 
Gdzieśmy porośli— nas dwoje jak Bratki.
Z siostrą mówiłem — i stałem o krok —
Ani do głowy nie przyszło nikomu 
Ze to j a ..........

Z O F I A .

Bo jest wzrok i wzrok —
Nikt cię nie poznał? — jest pamięć i pamięć,
Lecz ja pamiętam twój oddech i głos,
Kropki na ustach i żyłki w źrzenicy,
I ja cię poznam po dłoni z jej zamięć,
Gdybym znalazła, ja  poznam twój w łos,
1 łzę zronioną odróżnię w krynicy—
Bo znam —boś płakał nad czarną przygodą 
Ojca Cygana........

Jcstto mistrzowskie pojęcie uczucia wdzięczności, uczucia którego 
są zdolne tylko wyższe istoty, te dla których szlachetne współczucia i 
uczynki nie przechodzą w zapomnienie, ale zostawiają w ich pamięci 
i sercu nie zatarte niczem ślady. Zolla wy w róży la Wszedarowń zgon 
z nadchodzącym dniem — ale także i to, że ruch przezeń zrobiony 
dźwignie Polskę z grobu.

O wschodzie słońca zamczysko zostało otoczone przez Moskali , 
W szedar niechcąc aby ciało jego dostało się w ręce wroga, sam sobie 
śmierć zadał rzucając się do głębokiej zamkowej studni.

Gdyby P. Dubiecki zmniejszył był swoje poema o połowę, gdyby 
umiał był odróżnić brzydkie od pięknego, precz odrzucie to co go 
szpeci - stanąłby był obok pierwszych naszych poetów ; lecz na nie­
szczęście, zmieszał on prześwietne i czyste dyamenty z brukowvm 
/.błoconym kamieniem i ulał dla się koronę , której, jesteśmy pewni, 
nie będzie kiedyś śm iał, bez przerobienia, włożyć na wieszcza głowę. 
Poezya, wedle nas, nie zależy tylko na jasnem pojęciu prawdziwości 
uczuć, części niejako materyalnej człowieka, ale na prawdziwem poję- 
ciu jego części m oralnej, duchowej— która właśnie odróżnia go od re­
szty ziemskich stworzeń. P . Dubiecki bluźni przeciw Bogu, nie wierzy

w nieśmiertelność, i przez to odbiera swemu dziełu to natchnienie , 
te myśli strzeliste które jedne tworzą prawdziwych poetów. Boleśnie 
jest widzieć jego bohatera konającego jak  bydle :

•••• Ja nie mam wspomnienia 
Tu — i niczego nie czekam na niebie.

Gdybyś był chrześcianinem, naprzód nieubolewałbyś że cię ludzie 
zapomną , nie odjąłbyś sam sobie życia, potem zniósłbyś spokojnie 
wszystkie męczarnie w nadziei, że cię Bóg za nie nagrodzi, boś je 
poniósł dopełniając twej powinności. P . Dubiecki mniema że z po­
dobnym duchem jest możebność poświęcenia się i powstania ? nie , 
nie pojmuje P. Dubiecki moralnej strony człowieka, nie zależnej 
od uczuć ziemskich, które mogą zniszczyć inne uczucia jednako­
wej p°'ęgt-

Co do części estetycznej poem atu , tu są także wielkie chy­
b ien ia , są miejsca niegodne i tryw ialne; szczupłość miejsca nie- 
dozwala nam wykazać je . Naturalność kilku prześlicznych ustę­
pów' zepsuł P. Dubiecki przez jakieś zapomnienie : np. gdy kochanka 
W szedara stuka etykietalnie do drzwi więzienia, lub gdy potem zszedł­
szy się z nim we Lwowie, rzuca się w zapomnieniu w jego objęcia i 
w tejże chwili prawi jakby jaka zalotnica :

s P ° j r z y j  w zwierciadło — gdyby w tej postawie 
Zostać na w ieki.............

To zwrócenie uwagi na postawę, to pamiętanie w tej chwili że jest 
gdzieś w izbie jakieś zwierciadło, niszczy cala naturalność zapomnienia 
się kochanków przy pierwszem widzeniu się i wtedy kiedy mieli się dla 
siebie za straconych. Są nadto w poemacie niektóre miejsca ciemne i 
niewłaściwe użycie wyrazów. Zawsze jednak dzieło P . Dubieckiego 
zajmie wysokie w naszej literaturze miejsce.

WIADOMOŚCI I  1)0VII WII VI l .

Ze Rossya usiłuje owładnąć wszystkimi ehrześcianami wyznający-
mi religią grecka , tego mamy codzień liczniejsze dowody; prócz in­

tryg w Grecyi, działa ona czynnie na wszystkich chrześcian mieszka­
jących na wschodzie. Część tyłko Armenii i to mała należy politycznie 
do cesarstwa rosssyjskiego, a Mikołaj zdaje się dziś już  rościągać 
nad całym narodem ormiańskim swą władzę duchowną, jako naczel­
nik religii greckiej , w której Orm ianie stanowią oddzielny kościoł. 
Na dowód tego przytaczamy tu jego ciekawe potwierdzenie arcybi­
skupa Nersesa na Patryarchę Eczmiadzyńskiego.

« Czynimy wiadomo całemu Ormiańskiemu narodowi, że wysłu­
chawszy zgodnych życzeń jego uroczyście wyjawionych wEczmiadzy- 
nie, w d. 17 kwietnia h. r . zatwierdzamy Arcybiskupa N ersesa  na 
godność Patryarchy Eczmiadzyńskiego i Katolikosa wszystkich 
Ormian i prosimy Najwyższego, ażeby pobłogosławił Patryarsze 
w tej wielkiej służbie Panu, ku dobru i zbawieniu całego Nam m iłe­
go Hajkańskiego narodu. Dan w Stołecznym Naszym grodzie Św ięte­
go P io tra , lata od narodzenia Chrystusa Pana 1843 , sierpnia 10 
dnia »  M i k o ł a j .

Jakto Mikołaj kocha ten mity mu naród O rm iański! tak zupełnie 
postępował Alexander z Polakami nim polityka nakazywała mu ich 
głaskać. Armenia liczy z górą 2 ,000 ,000  ludności pracowitej, czynnej 
i przemyślnej , kraj jest piękny i żyzny. Część jej należy do Turcyi, 
część do Persyi a część najmniejsza do R ossyi, ale zapewne będzie ją  
wkrótce mieć całą, kiedy jej uda się wykonać widoki na Turcyą i 
Persy ą.

— Był zwyczaj że Kollektorowie wybierali proboszczów’ do kościo­
łów znajdujących się w ich dobrach, Mikołaj go zniósł przez ukaz 
z 1 1 Czerwca b. r .  Mianowanie to jest wyłącznie zostawione hisku- 
pom Dyecezyi. (T ygodnik  P etersburski) .

G i e r e n t  D z i e n n i k a  :  J .  W e r e s z c z y ń s k i .
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